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wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.

. 2322. Lwów, środa dnia 2G. maja (Z  czerwca) 1915. Rok V.

N a d  L u b a c z ó w k a .
ja

na M e  rosyjsko-austrjaclio- 
niemiecfcm

ZF SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA.

Oficjalnie 19 V./l V.
W rejonie szav'elsklm bez istotnych 

zmian. Na zachód od wsi Kurtowiany walka 
trwa na froncie Traw lany— Gajliszki, przyczem 
18/31 V. po walce na bagnety  opanowaliśm y tę 
ostatnią wieś, silnie ufortyfikowaną i zacięcit 
bronioną przez Niemców.

Na lewym brzegu W is ły  nieprzyjaciel 
w nocy na 18/31 V. rozwinął bardzo silny o- 
gień artyleryjski.

Na całym froncie n a  północ od Pilicy 
,okeło godz. 4 rano nieprzyjaciel pod osłoną 
dymu, posługując się w szerokiej mierze ja- 
dowitemi gazami, atakow ał znacznemi siłami 
rasze puzyqe nad  B z u rą  koło Witkowie, 
Brochowa, Sochaczewa, Kozłowa a szczegól­
nie na 'arrzyw ie na dolnej Rawce, na sekcji o- 
kreślonej wsiami Mizerka, Wola Szydłowiecka. 
Bez względu na ogrom ną ilość zużytego przez 
nieprzyjaciela duszącego gazu, którego zapach 
daw ał się uezuwać naw et na 30 wiorst poza 
naszym frontem, wszystkie ataki nieprzy aciela 
zostały odparte.

W  Galicji nieprzyjaciel, przygotowawszy 
się uprzednich dni, rozwinął zażarty ogień i 
szereg nowych ataków  przeciw zachodniemu 
i północno-zachodniem u frontowi P rze m y śla , 
określonemu linją fortów od Nr. 7 do Nr. 11. 
W ciągu nocy na 18/31 V. udało się nieprzy­
jacielowi zbliżyć na  200 kroków w niektóry Lh 
odcinkach przezeń atakowanych i nawet 
wtargnąć do fortu Nr. 7, koło którego wywiąza­
ła  się uporczywa walka, trwająca do godziny 
2-giej 18/31 V., kiedy nieprzyjaciel z ogrom- 

‘nemi stratami został odparty od fortu. Reszta 
tych, którzy wtargnęli do 7-go fortu, w licz- 

, bie 23 oficerów i 600 szeregowców, dostała 
się do niewoli.

Ne froncie zadniestrzańskim , nieprz - 
jacie!, składający się głównie z Niemców, 
wprow adził do walki swoje rezerwy w rejon 
w pobliżu Stryja, gdzie rezultat działań wo­
jennych jeszcze sie nie ustalił.

Nad rz e k ą  Ś w icą  wojska nasze w dal­
szym ciągu rozw iały  sw oje sukcesy. Tu w 
okresie od 15/20 do 17/30 maja liczba wzię­
tych do n ewoli zarejestrow ana j rzy odsyla- 

j niu ich na tyły — 10.422 szeregowców i 238 
oficerów.

PRZEGLĄD DZIAŁA# WOJENNYCH 
według „Naszego V»iestnika“ z dnia 19 maja 

(1 czerwca).
W rejonie szawelskńn energiczne naciera­

nie naszych wojsk trw a dalej. Osiągnęliśmy 
znaczny sukces, wyparłszy, Niemców bagnetami 
z wielu wsi, przyczem pojmaliśmy w  ciągu o- 
statnich dwu dni 1300 jeńców, w tem 16 ofice­
rów, zdobyliśmy 1 działo, 10 karabinów maszyn, 
i wielkie ilości różnego rodzaju broni, w o zó w , 
automobilów i row erów.

W okolicy Ro*ień nad dolną Dubissą Niem­
cy otrzym ali znaczne posiłki i na wielu odcin­
kach niejednokrotnie przechodzili do kontrata­
ków nieco na wschód na niektóre nasze od­
działy, lecz ponieśli straty. Podczas zdobywa­
nia przez nas dworu we wsi Józefowo nasze od­
działy zdobyły 9 armat, 7 karabinów m aszy­
nowych, 15 jaszczyków z Dociskami i wzięły 
wielu jeńców.

Na lewym brzegu Niemna — tylko wym ia­
na strzałów.

Na froncie Osowca Niemcy w  dalszym cią­
gu ostrzeliwują rejon forteczny z 8-calowych 
armat, napotykają jednak energiczne przeciw­
działanie ze strony artylerii osowieckiej, któ­
rej znowu udało się zniszczyć przeciwnikowi 
jedną 6-calową baterję.

Między Biebrzą i W isłą wielkich siarć bojo­
wych nie było. Niewielkie oddziały przeciwni­
ka próbowały atakow ać folwark Pomiany, lecz 
odparto je z wielkiemi stratami. Na niektórych 
odcinkach odbyw ała się silna artyleryjska 
strzelanina. Mimo wielką liczhę pocisków, w y­
rzuconych przez artylerię przeciwnika, nie po­
nieśliśmy żadnych strat. Na jednym z odcinków 
a Niemców zdarzył się silny wybuch, wskutek 
którego zapalny się niektóre ich urządzenia, 
przyczem nasza artyierja skutecznie ostrzeliwa­
ła oddziały przeciwnika, które usiłowały pożar 
ugasić. W ybuchy naszych pocisków rozprószy­
ły kolumnę przeciwnika z jaszczykami amuni­
cyjnymi koło M ączewa i bataljon pod Mali- 
szewka. Nasi lotnicy skutecznie bombardowali 
Niemców i tabor kolejowy na stacji Spusk.

Na lewym brzegu Wisły na północ od Pili­
cy odbywała się rzadka w ym iana strzałów  i re­
konesanse oddziałów wywiadowczych. Nasza 
artyierja skutecznie ostrzeliwała Janolin, skąd 
w popłochn rozbiegła się kolumna piechoty nie­
przyjacielskiej, porzucając w nieładzie wozy, ku­
chnie, automobile i wpadając pod celne w ybu­
chy naszych szrapneli. Do jednego z naszych 
oddziałów podeszło trzech Niemców, którzy do­
browolnie poddali się, oświadczając, że skłoni­
ło ich do tego oburzenie z powodu rozkazu 
strzelania do naszych wojsk pociskami z trują­
cymi gazami. W yw iadow cy jednego z naszych 
pułków piechoty ood dowództwem chorążego 
Dżalimbekowa wykonali pomyś’ny napad na o- 
kopy niemieckie pod Pukininem, gdzie znajdo­
wał się ukryty pluton żołnierzy. Mimo potrój­
nego rzędu zagrodzeń drucianych nasi junacy 
przezwyciężyli wszystkile przeszkody, wtarg- 

.nęli następnie do okopów, wytłukii część Niem- 
I Ców. i nabrali wiele tornistrów, szyneli, 30 ręcz­

nych bomb, rew olw er rakietowy i niekjjórej do­
kumenty.

Na południe od Pilicy w  rejonie Klwowa 
niewielkie oddziały jjrzecitwwiika rłrej^tnokrot-' 
nie usiłowały przechodzić do natarcia, lecz za-' 
każdym razem odrzucano je z wienrimi dla nich 
stratam i

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH
wedle wiadomości Sztabu Głównodot odzące&o

annjami południowo-zuchudmego ironiu 
z dnia 19 maja (1 czerwca).

W rejonie zawiślahskim w  tych dhiach —. 
bez istotnych zmian. Miejscami ogień artyleryj-J 
ski i karabinowy.

W Galicji w ostatnich dniach w niektórych! 
kierunkach w  dalszym ciągu z powodzenient 
posuwamy się naprzód. Z 16 na 17 (29 na 30) 
maja niektóre nasze oddziały przepraw iw szy sią 
przez Lnbaczówkę zajęły w  boju M anasterz. W| 
innych kierunkach w  tymże dmn naszf o<Mzhł?$ 
mjnro g \ aitownego oporu nieprzyjaciela T jeęa 
kontrataków  zajęły resztę lewego brzegu Lu- 
baczówki.

W  nocy z 17 na' 18 (30 na 31) maja nie­
przyjaciel próbował nas atakow ać w  rejonie 
Warchołów i Zagród. Oba te ataki zostały z ła- 
twością odparte nasztun ogniem artyleryjskim i 
karabinowym.

W  rejonie tw ierdzy przemyskiej o godzę 
6 rano dnia 18 (31) maja nieprzyjaciel zawfad-! 
nął jednym z fortów w rejonie Prałkowic. O 
godz. 2 tegoż dnia kontratakiem jednego z na-, 
szych świetnych pułków fort ten odbiliśmy* 
przycztm  wzięliśmy do niewoli 23 oficerów i* 
zw yż 600 szeregowców 5 cesarskiego austrja- 
ckiego pułku.

W  Kierunku Mezó Laborcza w tych dniach' 
nieprzyjaciel starał się m iejstanr na niektó-j 
rych odcinkach odeprzeć nasze oddziały. Około 
3 popoł. 16 (29) maja Niemcy atakowali nasze; 
oddziały w rejonie Złotowice—Tamanowice.’ 
Atak ten odparliśmy gęstym ogniem, Naprze-j 
ciw niektórych naszych odcinków w ciągu 16* 
(291 maja nieprzyjaciel usilnie wzmacnia? swoje! 
pozycje. W  ciągu nocy Nierpćy po silnemj 
przygotowaniu, ogmem artyleryjskim  atakowah, 
nasze oddziały w rejonach Bukowiny i Muro-' 
wianki, ale naszym ogniem Karabinowym i ka­
rabinów naszynowych został nieprzyjaciel od-; 
party,

W nocy 17 (30) maja w yw iadow cy jedne­
go z naszych pułków bagnetami wyparlij 
Niemców, którzy rozsiedli się na jednym z od­
cinków w pobliżu naszych drucianych zagród,/ 
przyczem zakłuliśmy 50 ludzi

W kierunku stryjskhn w tych dniach niektó­
re nasze oddziały z powodzeniem posunęły się 
naprzód. Z nastaniem ciemności 16 (29) maj? 
przeciwnik wykonał szereg zaciętych ataków; 
w rejonie Zaaerew acza—^odbereża—jaworJ-] 
wa. Odpar łszy ataki nasze oddziały p^zeszłyj 
do natarcia i mimo upornegc oporu pobiły prze­
ciwnika, zdobywając w nocy wieś Hii/iejórr !' 
las w  rejnie tej wsi. Przeciwnik w nieporządki^
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fcoffiął się, ścigańy przez n*.s2e Wipfska. W zię­
liśmy w  ciągu tej nocy 5000 jencow i 30 karabi­
nów  maszynowych.

W nocy z 16-go na 17-go (29 na 30) maja 
Nieprzyjaciel atakow ał nas w rejonie Hółob it­
rowa, podtrzymując swój atak silnym ogniem 
artyleryjskim. Atak ten został przez nas odpar­
ły. W  ten sam dzień próby przeciwnika ata­
kowania nas w rejonie Gajów i przybliżenia się 
tło naszej pozycji celem założenia nowydil Oko- 
pó \vw rejonie Zawadowa—Grabowic zostały 
tidaremflione naszym  ogniem karabinowym i z 
Karabinów maszyn. W ciągu 17 (30) maja od­
działy nasze po walce zajęły wsie Bania i Liso- 
Wica, oraz las w  okolicy tęj w si i w si ObliSka.

W ubiegłych dobach wzięliśmy w  rym re­
jonie do niewou 166 oficerów, 7222 szeregow- 
fców i zw yż 30 karabinów maszynowych. Całą 
moc z 17 na 18 (30 na 31) maja Nit.tlcy ostrzeli­
wali nasze od a zlały w  rejonie Hołobutowa bom­
b a m i  z granatników dużego kalibru i w  tym - 
śamyrn rejonie dwa razy bezskutecznie usilo- 
Iwali przejść do ofenzywy. Odparliśmy kotltr- 
fatak prąe2ł\vnika na nasze oddziały, którfc utor­
ty  fi ko wal;; się w południowych okolicach Ob- 
bski.

- W mionie zatinicstrzańsklm w  tych dniach 
‘oddziały naszę w dalszym ciągu '©osuwają się 
inaprzód.

W dniu 16 (29) maja oddziały nasze w ypar­
ły  przeciwnika z półuid. okolic wsi Perehinska 
•i Niebyłowa. W ciągu 17 maja nieprzyjaciel o- 
strzcłiwał silnym ogniem artyleryjskiem nie­

k tó re  nasze odcinki. Około godz. 3 w nocy z 17 
na 18 (30 na 31) maja przeciwnik usiłował prze­
prawić się przez rzekę P ru t w  rejonie Szepa- 

'rowiec, odparliśmy go jednak naszym ogniem.

Ostatnie wiadomości.
D e p e s z e  P io tro g ro d z k ie j A gencji te le g r .

Paryż. 17 (80) m ija  PAT. W ieczorne to  
n iesien ie  oficjalne: W Belgji, na prawym 
brzegu kanafu Izerskiego, nasze wojska zdo- 
Dyły wszystkie niemieckie okopy u  wzgórza 

- i t i P  W rejonie Pilken, gdzie wzięły do nie 
nroli 50 ludzi. Ponąpto zdobyto 3 k a rab in / 
maszyno w e. Następnie francuskie wojska od­
parły kontratak Niemców.

Na odcinku na północ od Arras trw ała 
Nacięta walka artyleryjska. Na południowy 
wschód od Neuyille St. V aast atakowaliśmy 
niem ieckie pozycje w miejscowości zwanej 
L ab iryn tem ; walka była bardzo gorąca i po­
sunęli śpiy się tu  o 400 m etrów, zdobywając 
wielką ilość jeńców, wśród nich kilku ofi­
cerów.

Na skraju lasu Le Pretre zdobyliśmy dal­
s z e  okopy i około 50 jeńców .'

Odparliśmy w Alzacji, na górskim massy- 
wie Schnepfenritt, niemiecki atak, rdrzucając 
nieprzyjaciela w tył i zajęliśmy jeden z jego 
okopów. W punkcie rozgałęzienia zdobyliśmy 
karabin maszynowy 1 dwa granatniki.

P aryż (PAT) 18 (31) V. Oficjalnie, o go- 
godzinie 3 po poi. W nocy na 18 (31) V. 
nie zaszło nic nowego, jeżeli pominiemy bez­
skuteczny atak Niemców w rejonie Notre Da­
mę de Lorette, który z łitw eśc ią  o d p a la m y . 
Liczba wziętych wczoraj w Labiryncie, na po­
łudniowy wschód od Neuville St. Vaast, jeń­
ców, dochodzi do 150 ludzi, z którvch 4 ofi­
cerowie.

Paryż. 19 m aja (1 czerwca) PAT Dzien­
n y  kom unikat oficjalny: W  rejonie Arraśu 
'W ciągu nocy wrzały zażarte bitwy, Na 
.wschód od drogi Expoulette-Souchez w targnę­
liśmy do Rodis, gdzie wynikła potyczka w któ­
rej wręcz mieliśmy przewagę.

Na nłaskowzgórzu na wschód od Notre 
Damę de Lorette zajęliśmy niemieckie okopy. 
Bardzo zażarta walka wszczęta w pobliżu cu­
krowni w Souchez, gdzie pojmaliśmy około 6u 
jeńców. W Wogezach w pobliżu Fontenellet na 
północ od Saint Dieu w ciągu n cy na 18/31 
m aja odparliśmy a 'ak  dwóch niemieckich rot 

Iz wielkiemi dla nlph stratami.
Londyn. (PAT.) 19 maja (1 czerwca). Urzę- 

/downie ogłoszono że minister spraw zagranicz­
nych Grey za poiadą lekarzy musi na pewien

czas przerw ać zajęcia urzędowe, aby dać w y­
począć) oczom. W  czasie jego nieobecności kie- 
downie ogłoszono, Żb minister spraw  zagranicz- 
nycn spraw ow ać będzie lord1 Crew, a pomagać 
mu będzie w  m iarę potrzeby markiz Lańsdowne.

Rzym. (PAT). 19 maja (1 czerwca!. Oficjal­
ne ogłoszenie włoskiej głównej k w aterj. 18 (31) 
maja. Na tyrolsko-trydenckiej granicy ofetir 
żyw a naszych wofek oc tej stronie granicy 
trw a w  dalszym ciągu. Na 6 km. w  przybliżeniu, 
na północ od Ali wlojska nasze zajęły ważne 
strategiczne wzniesienie, górujące nad RóVeret- 
to, na którem niedawno Austraćy zaczęli urzą­
dzać twierdzę. Na płaskowzgórzu trw a w  dal­
szym ciągu energiczna dm łalnośc naszej ar­
tylerii, zmniejsza się intensywność lOgnia fron­
tu austriackiego. Nasza piechota umacnhi się 
w Belvedere. W tym rejonie, rozciągającym 
się w dół od Val Sugano linia naszego frontu 
dosięgła miejscowości oddalonej w  przybliże­
niu o 8 km. od Borgo. Umocniwszy się słh tk  po 
obu stronach wąwozu, owładnęliśmy także gó­
rą Bclvedere, panującą nad Hera di Premiera, 
koło górnegO' w ąw ozu Sfsmon, u pogranicznego 
miasteczka Cakrfia, w  picrWtnejl UćHne.

17 (30) maja półtora bataluoua austriackiego 
atakowało karabinami: maszynowymi naszych 
strzelców alpejskich koło górskiej przełęczy 
Monte Croce Carina.

Strzelcy alpejscy odparli 5 zaciętych a ta­
ków, poczem sami przeszedłszy do ataku nie 
bacząc na silny deszcz i mgłę ostatecznie odpa­
rli nieprzyjaciela. Nasze stra ty  są- nieznaczne, na 
granicy Furlanji nasze wojska mimo deszczu i 
wylewów rzek nadal dzielnie i z poświęceniem 
pokonują wszelkie przeszkoor.

Nisz. (PAT). 15 (28) ma,a. Biuro prasowe
donosi, że 12 (25) maja nasza arty leria roz­
prószyła nieprzyjacielski batalion, k tóry  usiło­
wał umocnić się na połnoeny wschód od Ku- 
pinowa, oddział kaw aleryjski i zaprzęgi artyle­
ryjskie, zaskoczone znienacka. Tegoż dnia nasza 
artyleria w  kierunku Dobry rozprószyła kilku 
wystrzałam i Oddział piechoty nieprzyjacielskiej, 
k tóry  otw orzył ogień przeciw naszym poste­
runkom strażniczym. Nakoniec tegoż dnia nie­
przyjaciel usiłował przy pomocy opancerzone­

g o  samochodu i dziesięciu dział-w ysadzić żoł­
nierzy na wyspie Cokolthih./NaSźym wojskom 
udało się odrzucić ich. , • »* -*•/ •

Otrzymano następujący telegram z Ochry- 
dy. W ciągu całego dnia w czorajszego odbyw a­
ła się wymiana strzałów  artyleryjskich na gra­
nicy w  kierunku ku Naumowi-Podgradcowi. — 
Zauważa się skupienie znacznej Hczby Albań- 
czyków na ali»anskiem terytorium.

Bukareszt (PAT) 19/V i/VI. Donoszą, że mini­
sterstwo rum uńskie zaw arło kontrakt na kupno w 
Austrji 2.000 wagonów węgla kamiennego i 500 
wagonów cukru, którego zapasy w  Rumunji w y­
czerpały się. W ystąpienie W łoch nie wywarło 
większego w rażenia na w yższem  towarzystw ie 
rumuńskiem. Zuoelny spokój panuje naw et w ko­
łach germanofilskich.

Bukareszt. (PAT). 18 (31) maja. Komitet 
w ykonaw czy partji konserw atyw nej wyraził 
votum nieufności swemu przewodniczącemu 
Margilomanowi i pow ierzył byłemu ministrowi 
Janowi Lahovarem u przewodniczenie na kon­
gresie prowincjonalnych przedstawicieli stron­
nictw, którzy radzić będią nad wyborem  no­
wego prezesa. Przypuszczają, że Margiloman 
zw oła osobny kongres i doprowadzi do rozłamu 
w stronnictwie konserw atywnem .

Halna susfrjacho-iiM a.
Rzym (PAT) 19/V 1 /VI. W edług oficj. ko­

munikatów rezultaty Ostatnich dni są następu­
jące: Na granicy Tyrolu toczy się pomyślna
walka „rty leryska dla W łochów; nieprzyjaciel­
skie fortyfikacje silnie uszkodzone. W łosi po o- 
żywionej w alce opanowali Alę. S tra ty  W łochów 
nieznaczne. Włoskie dirigeable w ykonały sze­
reg pomyślnych napadów na terytorium  nie­
przyjacielskie. gdzie dokonały poważnego zni­
szczenia. Aeroplany włoskie działały również 
z powodzeniem zmusiwszy nieprzyjacielskich 
lotników do opuszczenia się. Kontrtornedowiec 
włoski „Zefiro“ w płynąw szy nagle do portu

Buso ostrzeliw ał kasarnić, zniszczył przystań 
i zatopił wiele motorowych iódek, pioruczrtik 
węgierskie; piechoty, znajdujący się w porcie, 
podniósł białę flagę i  poddał się Włochóm, Od­
daw szy swoją szaolę. Dwa włoskie torpedowce 
stoczyły walkę z dwom a austriackimi torpe­
dowcami i dwiema łodziami podwodnemi, z któ­
rych jedna została zatopiona. W łosi nie ponieśli 
żadnych strat. Włoski h!ydroaeropfan rzucił nad 
Sebenico bomby, k tóre upadły n a  pa^ę torpe­
dowców stojących w ujściu rzeki. Lotnik byl 
ostrzeliwany, jednak wrócił cało. Austriacki tor­
pedowiec „S 80“, k tóry  zbliżył się do kanału 
P o n o  Corsini był ostrzeliw any przez uikrytą 
baterję i zostai poważnie uszkodzony. Kontr- 
torpedowiec, który operował raz«m z to tpc- 
idiowtcm „S 80‘ idwmfeż powtórne traScodzony 
i szukał pomocy u okrętu wywiadowczego „Na- 
v arra“, który z kolei rzeczy byl również ostrze­
liwany i straefł wielu i  za-togf zabitych. W łoski 
lcontrioTpedowiec o pojemności 380 lonit przy 
badaniu m orza zauw ażył kontr torpedowiec au­
striacki i ścigał go, poczem oadaiił się od od­
działu okrętow. do ktorego należał.

Nagle-, pojawiły się 4 nieprzyjacielsicie okręty, 
które szły  pod eskortą kontrtorpedow ców i lek­
kiego krążownika „Helgoland“. W łoski konłr- 
torpedOwiec cofną! się, próbując przyw r ócić 
związek ze swoim oddziałem okrętów , jednak 
wskutek uszkodzenia kotłów pTzez pociski nie­
przyjacielskie jjib mógł ujść. Po bohaterskiej 
walce kom endant kontrtorpedow ca kazał otwo­
rzyć kingstony, aby uniknąć zajęcia okrętu. 
O kręty nieprzyjacielskie, w idząc tonący kontr- 
tórpedowiec, ciągle jeszcze ostrzeliw ały go. 
Przed samem zanurzeniem się w  wodę komen 
dant kazał załodze rzuelć się do morza. W tedy 
załoga austriackich kontrtorpedow ców  sp>tsdva 
łódki celem udzielenia purnocy ginącym, jednak 
w  tym  momencie zjaw iła się eskadra wioska 
Nieprzyjaciel, pośpiesznie zab awsizy łódki 
oddalił się do swoich brzegów. W łoskie okręty 
ścigały go i zadały poważne USzłoodzeifta au­
striackiemu kontrtorpedow cowi typu „Taitra“ i 
krążownikowi ,,Helgoiand“. Liczna ocalonych i 
tych, którzy utonęli Dędzie podana później.

Rzym (PAT) 19/V 1/VT. W łoski sztab morski 
komunikuje: W czoraj w ieczór nasz dirigeable 
przeleciał naa Połą, rzuciw szy r« rę  nomb na 
dworzec i składy nafty. W szystkie bomby w y­
buchły w e wskazanych miejscach; koło arse­
nału buchnął wielki kłąb płomieni. D ińgtaole 
uległ silnemu ostrzeliwaniu powietrznej eskadry 
nieprzyjacielskiej i wrócił bez uszkodzeń.

Dzisiaj rano nasza fkyylla torpedowców o- 
strzehw ała łodzie w  Monfalconle i poczyniła po­
ważne uszkodzenia. P arę  wielkich ok-ętów ża­
glowych, naładowanych mąką, zostało dopędzo- 
nych przez flotyllę w łoską w  drodze poyrrotnej 
i zatopionych. U W łochów stra t niema.

Piotrogród (PAT) i9/V  1/V1. W łoski rząd o- 
głosil' czynną b;okadę całego wybrzeża austrja 
ckiego i albańskiego na morzu Adrjatyckiem, za­
czynając od granicy austrjacko-węg. do p rz j-  
lądka Kefali. W szystkie okręty próbujące 
przejść przez linię i przylądek Kefali bęaą uw a­
żane za przeryw ające blokadę.

NEKROLOG JA.

L ola  W gjlderów na
słuchaczka medycyny 

zmarła po długich i ciężkich cierpieniach dnia. 1 
czerwca b. r. w 19 roku życia.

Stroskani rodzice zapraszaią krewnych i zna­
jomych na obrzęd pogrzebowy jedynej córki, 
który odbędzie się ?< czerwca b. r. o godz. 12 
(czas ratuszowy) z domu żałoby przy ul. Kur- 
kowei 8

f t p  z Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIBJ.

Oficjalnie, 19. V./l. VI.
16./29. V. w  kierunku nadmorskim i dolinie 

Czorochskiej w ym iana strzałów . W kierunku 
na Olty nasze rozjazdy nacisnęły placówki tu­
reckie w  rejonie A eha-Tadon.. W  kierunku na 
W an po walce kołc wsi Mangclów Turcy pod 
naciskiem naszych wojsk odchodzą na.zaclilód.

v  -
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Loudyn. Oficjalnie 18/.31. V. w  Dardwielach 
13. i 14./26. i 27. V. nic znacznego nie zaszło. 15./ 
28. V. zauważyliśmy saperów  nieprzyjacielskich 
pracujących pod jednym z naszych okopów, k tó ­
ry wysadziliśmy z Wiełkiem powodzeniem kont- 
mitią. Wieczorem Turcy zajęli w ysadzoną przez 
nas transzeję, ale atakiem na bagnety zajęliśmy 
ponownie te pozycje, zm usiwszy Turków  zaj­
mujących także pomocnicze transzeje do podda­
nia się. 17./30, V trw ała silna walka. Kolumny 
nieprzyjaciela atakow ały nasze wojska, celćm 
utrwalenia miejscowego chwilowego sukcesu, 
ale dzigki jaskrawem u światłu księżyca nie­
przyjaciel był widoczny wyraźnie.

Artyleria nasza, która była w  stanie ostrze­
liwać go z dwu stron, odkryła celny ogień. Nie 
przyjaciel został zdemoralizowany tym ostrzeli­
waniem i widać było, jak druga linja Turków, 
składające się z grenadierów, oświecała pierw ­
szą linję wojsk, współdziałaja.c pogromowi. S tra­
ty nieprzyjaciela w ynoszą najmniej do 2.000 lu­
dzi, nasze 300 ludzi. Nocą Turcy dwukrotnie *- 
takowali naszą nową pozycję, zajętą ubiegłej 
nocy, ale nie mieli powodzenia. 15./28. V. armja 
francuska zajęła ważną redutę na lewem skrzy­
dle tureckiem i następnie umocniła za  sobą 
przestrzeń, zajętą nocą. Turcy usilnie bom bar­
dowali nową pozycję francuską, ale nie atako­
wali jej, trzymani przez silny ogień artylerii. 
Atak turecki na lewy flank jednej francuskiej dy­
wizji został odparty. ________
sa® i r i E P a ~ T Q  » ■ « * « * * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

KRONIKA.
R epertuar te a tru  m iejskiego. Dziś, 

we środę opera K. Gounoda w 4 aktach pt.. 
„Faust", Początek wyjątkowo o godzinie 6-tej.

Ju tro  we Czwartek operetka w 3 aktach 
J. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna'*.

W Piątek komedja w 3 aktach I. Nikoro- 
wicza pt.: „W gołębniku". —  Początek o go­
dzinie tP/jj-

^"S1“
O d R ed ak c ji. Jutro — w  święto Bożego 

Ciała „Gazeta W ieczorna" nie wyjdzie. W  pią­
tek ukaże się o zwykłej porze.

U roczystość Bożego ę tara  obchodzona
będzie w e wszystkich kościołach, jak każdego 
roku, uroczystą Mszą św. i procesjami1 publi­
cznemu

W Bazylice Archikatedralnej w  wigilję tejże 
uroczystości o godz. 4 (czas dawny) odbędą się 
nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
i procesją. W  samą uroczystość Bożego Ciała 
odprawi Najdostojniejszy Arcypasterz Mszę św. 
i procesję z Najśw. Sakramentem, w czasie któ­
rej odśpiewane będą przy 4 ołtarzach, urządzo­
nych w mieście, św. Ewangelie. P o  skończonej 
procesji odbędzie się Suma.

Przez całą oktaw ę odprawiać się będzie o 
godz. 9 (czas dawny) uroczystą Mszę św., a o 
godz. 4 nieszpory.

W  czasie uroczystej mszy Śpiewanej 
w  kościele 0 0 .  Dominikanów w e czwartek, w  
dzień Bożego Ciała o godzinie 11 i pół (czas 
ratuszowy) śpiewać będzie p. Janina Korole- 
wicz-W aydowa przy akompaniamencie p. Wój- 
cikiewicza.

Z życia tow arzyskiego. — W czoraj 
rano o godzinie w pół do 10 pobłogosławiony 
został w kościele 0 0 .  Bernardynów związek 
małżeński między dr. Kazimierzem Jaworskim, 
konc. prakt. skarbu a  panną <jr. Marją Kady- 
jówną, córką śp. profesora uniwersytetu. Do 
nowożeńców przemówił w ciepłych słowach 
ks. dr. Szydelski.

Pod Przem yślem  — jak telegrafują do 
„Russk. Słow a" z Kopenhagi - -  zranił księcia 
W irtemberskiego odłamek granatu.

B. redak to r „Narodnich Listów", Pavlu, 
pojmany w niewolę rosyjską ją ł się w Piotro- 
dżie redagow ania gazety „Czechosłowak". 
(„Lw. W .“). _

Z  „Casina d e  Paris*. Obok wznowionej 
operetki „Tyrolskie piosenki", w której jedna­
kże zupełni^ nowy, a zasłużony tryum f święci 
p. Tatrzański, daje obecny program szereg 
nowości solowych. Na pierwszy plan wybijają 
•i* znakomite produkcje taneczne (p. Łozin-1

ska i świetne zespoły: pp. Faliszewskich ipp , 
Karneckiego, Brlaszow a, Tatrzańskiej). Nie- 
zmiennem powodzeniem cieszy się wesoła 
dwójka Talajner - Staruszkiewicz i szereg pię­
knych poważnych produkcji śpiewackich.

2  s a li  są d o w e j. Wczoraj skazał trybunał 
sądu karnego 13-letniego Antoniego Sołowija 
na 3 miesiące więzienia za usiłowaną kradzież.

Przejechanie. W czoraj dostał się pod 
kopyta kuni 3-Ielni Mieczysław Proć. Poranio­
ne dziecko opatrzono na stacji ratunkowej

K radzieże. Przy ul. Murarskiej 1. 21 skra­
dziono z niezamkniętego mieszkania Sary Ko­
zak różną bieliznę. — Przy ul. Szumlańskich 
1. 9 skradziono po rozbiciu zamku rzeczy war­
tości aOO koron, — Z szopy realności pod 1. 5 
przy ul. Krótkiej, po rozbiciu kłódki skradzio­
no większą Ilość papierosów „Dukat" wartości 
288 rubli i 1 pud czekolady za 44 r u b , 2 pu­
dy cukierków za 28, rub. i innych rzeczy za 
kilkadziesiąt rubli. Rzeczy te były własnością 
Asalacta Tagiejewa, pochodzącego z bakińskiej 
gubernii. — A. Ruscherowl skradziono podczas 
jazdy tram wajem  portfel z 600 rb.

KINO „APOLLO", ul. Chorążczyzny 1. 7, 
daje w bieżącym tygodniu przedstawienie jutro 
we czwartek, następnie w sobotę i niedzielę. 
Program  bardzo zajmujący, między innemi dwa 
dram aty kryminalne trzyaktow e: „Detektyw
Brown przeciw bandzie 13 czarnych" i „Nat 
Pinkerton i rozbójnicy peruw iańscy". Oprócz 
tego dwie wyborne hum oreski i zdjęcia z na­
tury.

„KINO KOPERNIK" daje dziś w  programie: 
1. Z głębin morza, pouczające zdjęcie z dzie­
dziny przyrody. 2. Niewolnik z Kartaginy, kla­
syczny dram at z dziejów rzymskich w 1 ak­
cie. 3. Toto na scenie, doskonała humoreska. 
4. Gi-zeszn* miłość, wzruszający dram at salo­
nowy w 3 akiach. 5. August urzędnikiem po­
cztowym, w yborna komedja. 6. Nat P ink.rton 
i banda włamywaczy, wstrząsający dram at 
kryminalny w 1 akcie. 7. Skradziony rower, 
śmieszne do rozpuku.i TlADESŁfiNe- ■
Dentysta d r. Brzeski

Lw ów , u l. A k a d em ick a  3 , II p. 
w y jm o w a n ie  z ę b ó w  b e z  b a lu , k o ro n y , m o ­

s tk i — c e n y  n o r m a ln e .

Szczepienie ochronne
p r z e c iw  o s p ie  — d o s k o n a lą  k ro w ia n k ą

wykonuje codziennie od 2 do 5 godz 
DR. KAROL HAISIG, u l. O ch ro n ek  3 , I p.

DR. S. MIKOŁAJSKI
Ł ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od godziny 3-ej do 5-ej po południu 
Szczepienie krowianką od g. 10—11.

ul. Ś n ia d e o k ic h  6 , II p.

WSZECH NAUK LEKARSKICH

Dr* W. L E C H O W I C Z
o rd . p rzy  u l. Ż ó łk ie w sk ie j  27. 

S Z C Z E P I E N I E  OCHRONNE  O SP Y .

M  wygląda nowoczesna bitwa?
Tyle się mówi i pisze o „wojnie pozycyj­

nej" w przeciwstawieniu do „manewrowej", że 
z zadowoleniem przyjmuje publiczność pierwsze, 
ze źródła oficjalnego pochodzące wyjaśnienie, 
dające obraz współczesnej bitwy pozycyjnej 
względnie okopowej

Uporczywość, z jaką Niemcy bronią swych 
pozycji na froncie zachodnim tłómaczy się tem, 
że zamienili oni w prost cały swój front na zu­
pełnie nowoczesną fortecę. Wojnę prowadzi 
tam głównie sztuka inżynierska. Oto jak się 
ten system przedstawia wedle depeszy Piotr.
Agencji Telegraficznej:

* *
Piotrogród (PAT) 19/F. 2/VI, Działania wojen­

ne naszych sprzymierzeńców na froncie zaćhod. 
noszą zupełnie specjalny charakter, a ludzie nie­
zupełnie obeznani z potęgą urządzeń obronnych, 
obmyślanych na tym froncie przez obie strony, 
mogą nie mieć jasnego pojęcia o znaczeniu >

wielkiej zażartości ostatnich bitew, jakie się to­
czyły na zachodzie, podczas gdy zarówno w e­
dług liczby wprowadzanych na Irnję bojową 
wojsk, które za każdym razem w ynoszą kilka 
korpusów armji, jak również według ilości w y ­
datkow anych pocisków artyleryjskich i strat 
w składzie osoDistym, starcia te w  Szampanii 
pod Voquois, Eparges i Ypres, a teraz pod Ar­
ras nie mają bynajmniej charakteru starć lokal­
nych, ale są wielkie mi bitwami. Pomimo to re­
zultaty są niewielkie, aczkolwiek straty Niem­
ców za każdym razem przewyższają prąwie 
w każdej z tych operacji 50.900 ludzi. Zabrane 
po każdej z tych bitew pi zez naszych sprzymie­
rzeńców przestrzenie wynoszą po 3 i 4, nieraz 
naw et 1 kiiometer - -

Rozciągłość fortyfikacji.
Tłum aczy się to istnieniem nadzwyczajnych 

po stronie niemieckiej konstrukcji ołvomnych, 
które obecnie ciągną się od Morza Północnego 
do granicy Szwajcarii. Linja tych fortyfikacji 
ciągnie się bez przerw y i niema w  niej nigdzie 
żadnego przejścia, gdzie mógłby się przedo­
stać niewielki oddział, albo chociażby w yw ia­
dow cy

Cztery llnje obronne.
Owe obronne urządzenia są takie: pierwszy 

rząd silnych linji i fortyfikacji, które — jeżeli ar­
tyleria sprzymierzeńców ich jeszcze nie zburzy­
ła i nie zadała Niemcom wielkich strat — mogą 
przyczyniać bez przerw y w kilka chwil pie­
chocie oblężniczej ubytek, przewyższający 
wszelkie wyobrażenie; następnie urządzenia o- 
bronne, prawie nie do pokonania ogniem, jeżeli 
jeszcze ocalały; trzeci szereg urządzeń obron­
nych! chodników i połączeń, chroniących o- 
brońców od ognia artylerji i dających im moż­
ność całkiem niepostrzeżenie oadawać się strze­
laniu; wreszcie czw arty  szereg — to bardzo 
potężna artyleria;. ■ '  • •

„Transzeie" (okopy).
Każda linja obronna składa się z transzei, 

tak głębokiej, że ogień artyleryjski staje się 
skutecznym tylko w  razie trafienia w  samą tran­
szeję, łub bepośrednio w  jej brzeg. Prócz te­
go te okopy są możliwie wązkie, żeby tem 
mniejsza była szansa trafienia. Strzelec w oko­
pie strzela nie. przez -wykop, co zmuszałoby, go 
odsłaniać część korpusu, lecz przez „ambrazu- 
ry “ u podstawy wykopu prawie na poziomie 
terenu*.

W obec głębokości okopu strzelec staje 
na „bankiet" (gzems) ciągnący się -wzdłuż całej 
transzeji w  ścianie od strony nieprzyjaciela. P o ­
zycja taka przedstawia tę dogodność, źe w  ra ­
zie przejścia transzeji do nieprzyjaciela, ten o- 
statni nie może z niej korzystać, ponieważ znaj­
dując się na dnie transzeji, strzelcy stoją niżij 
poziomu.

Karabiny maszynowe (luitrajlezy).
Celem zwiększenia siły ognia na linji tran- 

szej stawia się mnóstwo mitrajlez, które pra­
wie zawsze ustawione są w  specjalnych kon­
strukcjach, oddzielnie zagłębionych, dobrze za­
słoniętych z góry, żeby ile możności były za­
bezpieczone od działania ognia artyleryjskiego. 
Czasami konstrukcje te znajdują się na samej 
linji transzej w specjalnych miejscach, n. p. 
w  wejściowym kącie linji, w tym celu, żeby 
ostrzeliwać wzdłuż podkowy, a zw łaszcza pod­
rzędne umocnienia, a nieraz w maleńkich for-' 
tach, położonych o 10 m etrów przed transzeją 
w tych sekcjach frontu, gdzie linja transzej nie 
pozwala oskrzydlać chodników inaczej, jak tyl­
ko przez wysunięcie mitrajlez przed frónt, n. p, 
te części, gdzie transzeje ciągną się w  linji pro­
stej.

Druga linja.
Drugorzędne fortyfikacje składają się wszę­

dzie z sieci drucianych, zwykle 15—25 m etrowej 
szerokości. Ustawione zaś są na przedzie tran­
szej w tych miejscach, gdzie odległość między, 
transzejami naszych sprzymierzeńców a nie­
mieckimi jest dostatecznie wielka, nie przew yż­
szająca 200 metrów. Czasami urządza się kilka 
zagród drucianycn, jedna przed drugą. Odwrot­
nie w innych sekcjach frontu transzeje przeciw­
ników tak biizko leżą od siebie — nieraz 8—12 
mair.ćw — że arzaaro d i d tu d aa i l«c»» *i*
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I tworzą jedno1 umocnienie w raz z mitrajlezą, 
{wysuniętą przed frontem, otoczone specjalnymi 
Drutami.

Korytarz komunikacyjny I podziemne izby.
Połączenie tego rodzaju fortyfikacji z tran 

szeją dokonywa się zapomocą specjalnego chod­
nika, wolnego od drutu.

W tyle i w bezpośredniem sąsiedztwie K a ż ­
dej linji transzeji .urządzone są dla odpoczynku 
podziemne osłony, pokryte grubemi warstwam i 
ziemi na belkowaniu, a dające opór strzałom  nie 
tylko artylerji polowej, ale i oblężniczej średnie­
go kalibru. Każda z tych osłon obliczona jest na 
niewielką liczbę ludzi, żeby w razie przedosta­
nia się pocisku, straty  były możliwie najmniej­
sze. Każda z tych osłon połączona jest z tran- 
szeją szerokim kurytarzem, umożliwiającym 
szybkie przechodzenie żołnierzom celem zajmo­
wania pozycji strzelniczych.

Taki system połączonych transzeji, osłon, 
mitrajlez, przegród drucianych i tarcz stanowi 
to, co francuskie komunikaty urzędowe nazy­
w ają linją transzeji.

Budowa niemieckiej linji obronnej stanowi 
Wzdłuż całego frontu nieprzerw any szeieg je­
dnakowych linji, leżących jedna za drugą w bliz- 
kiej odległości, jednakowo silnych i ufortyfiko­
wanych. Linje tych transzeji łączą się z sobą 
zapomocą szeregu chodników, przecinanych sto 
pniowo linjami transzeji. Na każdem skrzyżow a­
niu tych chodników urządzone są „ambrazury", 
pozwalające dwom, albo trzem obrońcom o- 
strzeliwać wzdłuż każdą prostą linję przejścia.

Konstrukcje wiszące.
Prócz tego urządzone są konstrukcje wiszą­

ce w ten sposób, że podczas cofania się ostatni 
•strzelec może tylko pociągnąć za sznur, aby za­
tarasow ać przejście.

A więc skuteczne opanowanie następujących 
transzeji jest tak samo trudne, jak i zajęcie 
oierwszej.

Artyleria.
Niemcy, korzystając z silnie umocnionego 

frontu, mogli doprowadzić na swoje ty ły  artyle- 
rję oblężniczą równej siły na froncie, jak i na 
skrzydłach. Pomimo, że jest ona nieobrotna i 
może naw et nie starczyć koni do przewożenia 
dział, to jednak działa, ustawione za całym sze­
regiem umocnionych transzeji, są zabezpieczone 
.i podczas ataków zabranie ich jest mało p ra ­
wdopodobne.

Powodzenie sprzymierzeńców.
A jednak pomimo tak potężnej organizacji, 

która może być porównana tylko z ogromną 
fortyfikacją, urządzoną według ostatniego słowa 
nauki i zaopatrzoną w najdoskonalsze aparaty — 
powodzenie naszych sprzymierzeńców jest stałe.

Każda z przedsiębranych przez nich operacji 
zaznacza się odpowiedniem powodzeniem w 
Sz-zmpanji. pod Eparges i Arras. Nawet gdy nie-

oeŁOSzEniA
)ro 6 b y , tłómaczenia rosyjskie, angielskie i nie­

mieckie, „Argus", Kopernika 22, I p.

Do k to r  m ed . poszukuje tymczasowego zajęcia, 
chętnie na prowincji, dla zwalczenia epldemji, 

ewentualnie w Zakładzie dentystycznym do ekstra­
kcji. Zgłoszenia pod „Lekarz" do Admlnistr. „Gaz.
Wiecz.“

A k u s z e r k a  z d o ln a , p r a k ty c z n a , p r z y jm ie  
* *  p a n ie  n a  c z a s  s ła b o ć o i  ż a  d y s k r e c ją .  
L eon a  S a p ie h y  &5, P etu ls ica .

Ic h r o n e k  3 . Dwa słoneczne, frontowe pokoje, 
kuchnia, przedpokój, łazienka, elektryka.

Lód  n a tu ra ln y , chemicznie zbadany, sprzedam. 
Wiadomość w „ W ieczornej“.

W a ty , s z la u c h y , hegary, suspensorja, artykuły 
gumowe poleca Feder, Kołłątaja 5.

|o m p y  ssące i ssąco-tłocz. z szlauchami tanio 
sprzedam. Wiadomość w „Wieczornej*.

przyjaciel uciekał się do zabronionych trak ta­
tami rriędzynaródowym i środków, jak gazy du­
szące i kiedy, zdawało się, osiągał przypadkowy 
sukces, to i w tedy to pozorne powodzenie kosz­
towało go tyle strat, przedewszystkiem z po­
wodu działania 75 milimetrowych dział, że mu­
siał odstępować swoje transzeje.

W szystko to  jest dobrą zapowiedzią przy­
szłości.

U m y w a n e  s z t u c z n e  z ę b y , precjoza, zegarki, 
złoto kupuje S t r  a  u c h, Karoia Ludwika 29.

W u jka i s z w a g r a  L5w a prosi o wiadomości 
J. Gut na ad res  Adm tegoż pisma.

Obwieszczenie.
Sprzedam z wolnej r^ki gotowe zapasy 

szkła różnego gatunku z huty szkła w Żółkwi 
pochodzące. Gdyby sprzedaż z wolnej ręki w 
najbliższym czasie nie nastąpiła, odbędzie się 
dnia 19 czerwca 1915, ojfgodz. 5 po południu 
licytacja wyż wymienionych zapasów szkła.

Oferty wnosić należy na ręce podpisanego 
kuratora. — Wykaz zapasów szkła oraz bliższe 
warunki sprzedaży można przeglądać w kance- 
larji podpisanego kuratora codziennie po połu­
dniu, w godzinach urzędowych między 4 a 6-tą 
(czas ratuszowy), przy ul. Sykstuskiej 2, 11 p.

A dw okat dr. D. Hulles
jako sądownie ustanowiony kurator Jirm y Nie- 

renstein & Lilien, huta szkła w Żótkwi.

W E  L W O W I E

Kapitał akcyjny K ZO,000.000 ffezEPwy Karna 11.0ZS.00C

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 500^K począwszy. Wydaje na wkładki KSIĄŻECZKI
Wynajmuje za opłatą kw ar­
talną, półroczną lub roczną SCHOWKI DEPOZYTOWE 2?* D e p o s it e )  w ka-

sta lo w o -p an ce rn y ch
do w yłącznego użytku depozy tarjusza , pod w łasnym  jego kluczem, gdzie bezpie­
cznie i dyskretn ie  przechow yw ać m ożna p a p ie ry  w art., dokum enty i kosztowności.

STANISŁAW ZDZIARSKI.

Z wrażeń korespondenta wojennego.

tłum rannych wObok naszej chaluipy 
dzisiejszym ataku.

Co za okropny obraz!
Tu młody żołnierz z zadartą w tyl głową 

pije łakomie mleko z jakiejś blaszanki. co nie- 
-dawno mieściła w sobie konserwy, jednakowoż 
płyn biały poinięszany z krwią cieknie mu z ra ­
ny, zadanej szrapnelem poniżej podbródka. Koł­
nierz koszuiiny je^o i płaszcz cały u góry aż po­
czerniały od krwi.

Inny starannie pakuje do ust kęsy zczer- 
stwiałego chleba, jakkolwiek zamiast zębów jest 
u niego jedna krw aw a rana.

Są tutaj ranni w  głowę, nogi, ręce, brzuch...
Ranni kilka dni przeleżeli w  szańcach, nie­

przyjaciel bowiem uniemożliwiał kanonadą nie­
ustanną dostawę jadła. I teraz — co za okrop­
ność! — Głód zagłusza w nich wszelkie inne 
Pragnienia, nawet najokropniejsze męczarnie.

Siostry miłosierdzia rozdają w blaszanych 
kubłach herbatę, bułki, cukier. Rozłamując buł­
kę, ranni z nabożeństwem zdejmują czapki, żeg­
nają się trzykrotnie, ciesząc się w głos:

— Pozwolił Bóg nam wypocząć. Oby was 
stokrotnie nagrodził!...

Obok na ziemi siedzi ranny Austrjak. Nie 
śmie biedak zbliżyć się do nas i poprosić o jad­
ło. Oczyma jednak prosi tak żałośnie, jak mała 
dziecina. Już chciałem podać mir bułkę, gdy w 
tern z miłem zdziwieniem widzę, jak zachwiał 
się na nogach ranny Rosjanin, który sta ł bliżej 
niego od innych. A z tw arzy jego widniała myśl:

— Podzielić się z nim, czy nie podzielić? 
Przecież sam dostał niewiele!...

— Masz — „pan". jedz wo slawit Chrysta!... 
rzekł nagle, dzieląc się z jeńcem po bratersku 
swoją porcją.

Ranni zaś z gór idą ciągle i idą, jak lawina.
Niektórzy resztkami sił wloką się do wsi. 

Kiedy wszelako ujrzą z daleka chorągiew z czer­
wonym krzyżem, powiewającą nad chatą, ze 
wzruszenia mdleją, waląc się, jak kłody podcię­
te, na ziemię.. Do nich to spieszą sanitarjusze, 
biorą, jak tłómoki, na plecy i niosą rib lazaretu 
polowego. Ciężej rannych niosą na płaszczach 
lub noszach. Tutaj i swój i nieprzyjaciel. Ale 
niema czasu do stracenia, — wszyscy tu potrze­
bują pomocy i jadła, zarówno strzelec sybirski, 
jak huzar austrjacki.

Co zaś najbardziej wzruszające w  chfo- 
pacłn-żołnierzach? — to w iara w fatalizm, w 
przeznaczenie.

Cokolwiekby stało się chłopu, on bez w y- 
rzekań powie poprostu:

— Widać, już los tak chciał... Od urodzenia 
tak mi przeznaczono...

Największe niewygody, sytuacje najrozpa­
czliwsze znosi ten chłop ze zdumiewającą obo­
jętnością, czy zimną krwią, We wierze w prze­
znaczenie czerpie swoje siły i męstwo.

Podczas wycieczek moich na pozycje, dó 
szpitali polowych, uważałem zawsze, jak żyje 
tu chłop w tak niezwykłych dla niego w arun­
kach. I tutaj właśnie ta  w iara chłopska w los, 
w  przeznaczenie, doprowadzała mnie niejedno­
krotnie do rozpaczy.

Widziałem niezliczone mnóstwo rannych: 
w szańcach, po dragach, w szpitalach polo^ 
wych i pociągach sanitarnych. W śród tej zaś 
ogromnej masy chłopi zajmują osobne miejsce, 
odosobniając się na każdym kroku od robotni-1 
ków miejskich, intelegencji, oraz od żołnierzy, 
służących stale przy wojsku. Ranny inteligent 
jest „beksą" i jęczy podczas opatrunku lub gdj! 
go niosą na stół operacyjny. Dla niego strata 
palca na przykład jest czemś okropnem. Ran* 
ny robotnik jest wym agający, ordynarny, klną­
cy św iat cały przy lada sposobności, patrzy na 
w szystko i w szystkich złośliwie,

\  \  , . (Dok. nast.)

Z „Drukar»> Polskiej". Lwów, C horażezY zn* T i. Dozwolono przez wojenną cenzurą.
- w
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